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Wilno w Sobotę Dnia 5 Maja.

«,P O D R O Ż Y  PR O ŹN IACKO  F IL O Z O F IC Z N E Y  
C IĄ G  D A L S Z Y .

W y p r a w a  p i ą t a .

Chóbiaż ludzie tak się po w iększey części ko- 
chaią, iżby icden drugiego rad lak n ajm n iejszym  
kosztem , to iest, po naszem u, W łjz c ę  Mody 
utopił; wszelako nikogo Pan Bóg całkiem me 
opuszcza , i taki taki ma lakiegoś przyjaciela, 
lub iskichś przyjaciół. Ot,o.z i r. nie .dał ł  an Bóg 
takich. M istykM o np. iest n oini przyiacie- 
lem od serca i tylko  moim. Jest on z po­
wołania nowiniarzem ; czyta  wszystkie gazety; 
wie w szystkie zdarzenia i nowinki m iejskie i  
w ieyskie ; b jw a  po w szystkich dom ach, ka­
w ia rn iach , jadalniach czyli garkuebniach i.bi­
lardach; wzędzie się przesłuchuje, postrzega, 
uważa ; a kiedy rozumie ze iiiż jak ie j nowi­
n y  pewien, niesie ią do m nie. W tenczas, ia- 
ko cz ło w iek , który  wszystko w ie , ale m ówi 
z n ajw iększą  ostrożnością, ■wchodzi zwolna i 
Iljby ukradkiem ; ręce zaciera z w lelk lemrzna- 
czeniem ; zastanawia się , ogląda na około i ce­
dzi po słówku pod wielkim  sekretem . G dy 
to  c z y n i, patrzy mi z  w ielką uwagą w  oczy, 
a bąkaiąc ni to ni owo i ostrożnie cedząc przez 
Zęby, każe się reszty  dom yślać. Po czem do­
piero , ścisnąwszy mię -za rękę z  miną bardzo 
m istyczną i poważną, prosi o sekret; a jia- 
dewszystko prosi , żeby nie wspominać , że to  
wiem  od niego. T ak z łaski moiego P rzyja­
c ie la , i wiem w szystko co się u nas d z ie ie , i 
nic nie wiem.

W  czoray spotlcałem się z nim n an licy . S k o ­
ro  mię postrzegł, obeyrzał się na około, i z  bli- 
ży ł do mnie, a potem, zastanowiwszy ;s>ę nieco, 
zapytał po c ich u : „iC zy wiem przepadek Cz<e- 
i/jikowey?“— Nie wiem, odpow iedziałenw -,,lak- 
to?, w Zakręcie*1— Nie wiem—  ,.W szakże wiesz, 
że  Szambelan jeździł d.o W ars/.aw y“—r- I cóż 
z tego ? —  „O to ż onegday pow rócił15 —  Mniey- 
sza o to —  * T a k . . . .  ale w te m  cala r z e c z . . ,

bo widzisz, on tu z W arszaw y pisał o w szyst- 
kiem . . .  a potem . .  w G rodnie,,. . .  T u  się mo­
cno zam yślił; potem n ag le , lak obudzony de* 
d a łr  „T y lk o  zm iłuj się nic pie mów,, — Nie, 
pewno nie pow iem — ,, A  w iesz, że dziś her­
bata u Pani N . . . .  ia tam właśnie idę, i jeżeli 

■chcesz póydź ze mną i  ia cię w p ro w a d zę .. . 
-Tylko zm iłuy się, nic nie mów; boby «ię zaraz 
dom yślili, źe to w iesz ode m nie, ale uw ażay 
ty lk o , a zo b a czysz.,—  Nie maiąc tego w ie­
czora  nic lepszego do przedsięw zięcia, dałem 
się nam ów ić; tem ia tw ie y , żem  ieszcze nie 
w ied zia ł, iak się te ż  przecie w  w ielkich kora- 
pannach odpoczywa.

W chodząc zastałem w iele osób i gw ar dosyć 
przyjem ny. T rzeb a  się było przez tło k  ludzi 
do Gospodyni przedzierać; która grzecznie mię 
p rzy w itaw szy , prosiła sied zieć, co i zrobiłem i 
M óy przyiaciel i przewodnik opuścił m ię na­
tychm iast i poszedł w tłum na podsłuchy; ia 
zaś siedząc, zacząłem  się przypatryw ać z gro—
madzeniu---  Dam y siedziały p rzy  Gospodyni
w koło  i rozm aw iały dosyć głośno i żw aw e. 
Jeden -z g o ś c i, opowiadał z miną rozkochane­
go w sobie trzpiota , tegodzienne swoie przy­
padki. na w iz y ta c h , przy  gotow alniach, na 
śniadaniu i  obiedzie. -.Siedząca p rzy  nim P , 
Sędzina śmiała się do rozpuku ; tak  z - j ś  miała 
śm iech w swoim szalunku i  na pogotowiu, 
z e  kto ty lk o  usta o tw o rzy ł, chichotała się pełną 
gębą i z całey duszy. T o , pobudzało do śmie­
chu niektóre z iey  sąsiadek , które się także 
śmiały-; lubo nie mogłem dostrze dz , czy z opo­
wiadającego panicza, czy  z rozcbicliotaney 
Sędziny. D w ie naybliższe moie sąsiadki, by- 
naym niey nie słuchały tey  rozm ow y, ale obró­
ciw szy krzesła do -siebie naw zaiem , m ówiły 
bardzo żw awo 1 z w lelkiem natężeniem. Nadsta­
w iłem  w ięc pilnie ucha i dowiedziałem się. iż się 
śmiały z niezgrabnego ubioru, w lakim w ystąpiła  
na ostatnim wifeczorze w spólna ich przyiaciółfea. 
Opisania tego ubioru były dosyć zabawne i iy». 
We • Od zuego przeszły nieznacznie do inn jch



Śmieszności i wad przyiaciółkh Jedna opisy­
w ała  iey sknerstwo, druga um izgi; pierwsza 
tenowu chęć i talent do obmowy; druga zbyte­
czne i śmieszne sadzenie się na stroie; mówiły 
obszernie i o iey w ieku, śmieiąc się z mnie- 
tnaney młodości : zawsze iednak kończyły na 
tern , że ^zresztą bardzo', iest dobra kobieta, i 
Ae ią niezmiernie kochaią. Gospodyni tym cza­
sem  , widząc iak powieści młodego trzpiota ba­
w iły  niektóre z iey gości, w yzyw ała go na 
dalszą rozmowę , rzuczoneini tu i owdzie zapy­
taniami , które tak ie  niezmiernie Sędziną śmie­
s z y ły

M iędzy niemi siedziała także w  tem gro­
nie, w  sukni rózowey, przynaymniey sześćdzie­
sięcioletnia stroynjsia, z  niezmiernym na gło­
w ie zawoiem i cała kam eryzowana; bo obsiana 
*>d stop do głów y to kamieńmi, to perłami; ale 
ta k  rozrzuconemi niepotządnie i  niezgrabnie , 
iak gdyby ie w iatr poroznosił. Dla mocnych 
Kapachów, któremi się iak mumią zlała, niepo­
dobna było zbliżyć się do niey —  Rozmawiała 
caś ta  w ytraw na piękność ciągle o ubiorach i mo­
dach , pytaiąc się za każdym razem, czyby iey 
taki ubiór b y ł do tw arzy? Uważałem,że wszystkie 
sąsiadki na nią zwróciły- oczy i wszystkie sobie 
g ry z ły  usta od śmiechu, kiedy ńiespokoyna G o­
spodyni co raz inne zaczynała rozmowy, chcąc 
i  ią  i bawiące się z niey tow arzyszki czem 
innem rozerwać; ale się nieustraszona Nimfa 
tuczem z drogi zprowadzić nie dała i nieprze- 
fitała zaprzątać zgromadzenia przez ca ły  wieczór.

W  drugim pokoiu widać było wesoło bie- 
gaiące i grą iakąś zabawne młode panienki. 
M ężczyzni zaś częścią siedzieli lub stali w  kup­
kach osohnych, częścią przechodzili z pokoiu 
do pokoiu i w szyscy byli1 rozmową zaięci. 
M łody tylko Pan Sędzia cale na to nie uważał, 
m iał albowiem sam z sobą zatrudnienie nie­
zmierne —  Spoglądał sobie to na n o g i, to na 
kam izelkę^ to na g o rs , to na rękaw y —  To 
ie obcierał, to cóś z nich zdeymował; to zno­
w u gorsa , to chustki poprawiał —  Kiedy nie­
kiedy bardzo zgrabnie i niby w  zamyśleniu, to 
p ó łkole, to całe koło na iedney nodzę opisy­
w a ł—  Czasem się przysuw ał to do iedney ku- 
|>ki 5 to do drugiey j zdawało s ię , ze już cóś

powie , gdy riagle, zrobiwszy półkole wpraw# 
lub le w o , odchodził; a obeyrzawsry się po dro­
dze w  zwierciadle , znowu się półkolem do dru­
giey kupki lub do Qam zataczał. Obraz ży­
wego ukontentowania na tw arzy  pokazywał, iż 
młody urzędnik dobrze się baw ił i nie darmo 
na kompaniią przyszedł.

Ja, chcąc się z pomiędzy Dam wyśliznąć, 
a nie widząc w* tow arzystw ie nikogo z,poufalych 
m oich, szukałem oczyma M istykiłły i ledwora 
go dostrzegł słuchaiącego przy piecu, z naywięk- 
szą uwagą, iakiegoś Jegomości, który mu w  spo­
sobie bardzo poważnym szeptał a szeptał (ło 
ucha —  Jlem mógł uważać, Jegomość iten mu­
siał mieć równą potrzebę opowiadania, iak móy 
Mistykilło przysłuchiwania się—  Ledwo się albo­
wiem nawinął któś d ru gi, gdy puściw szy co 
prędzey M istykiłłę pochwycił go za rękę, a w  
kąt zaparłszy mocno cóś i z  zapałem opowia­
dać zaczął —  W idziałem  , iak ten biedny pa- 
cyent kręcił się na wszystkie strony i rozwa­
żał, iakby się w yrw ać; ale baczny mówca trz y ­
mał go mocno za rękę i oka z niego nie spu­
szczał ; a -tymczasem pi*awił, a praw ił —  
Szczęściem dla niego, nawinął: się ktoś inny, 
którego gdy żarliw y opowiadacz pochwycił za 
połę , tam ten zręcznie się w ym k n ą ł, i aż w  
trzecim  oparł pokoiu —  M óy zaś M istykiłło pod­
chodził nieznacznie i bardzo uważnie co raz 
pod inne gronko i tak pilnie ucha nadstaw iał, 
że cała iego istność w  niem się skupiać zdała.

Ruszyłem tez i ia z m ieysca, chcąc po- 
deyść do drugiego pokoiu; a prżedzieraiąc się 
przez zgromadzenie p o w o li, otarłem się około 
licznego gron a, w  którem ieden tylko stoiący 
wpośrodku; wciąż] praw ił, kiedy inni w szyscy 
słuchali , śmieiąc się często, ale z cicha i nie­
znacznie <—- W  tem postrzegłem siedzącego na 
boku Strukczaszego (a). Miał on obok siebie lnie 
znaiomą mi osobę, z którą rozm awiał, a gdym 
się z nim p rz y w ita ł, pokazał mi poczciw y sta­
rzec próżny p rzy  sobie stołek, który  i zaiąłem —  
Poznał mię naprzód z swoim sąsiadem , Panem 
R egentem , a potem za p y ta ł, iakim sposobem 
zaszedłem w  tak  huczne Tow arzystw o ? ia, co

(a) O bacz N rek io a . stron. 186.



»ię tylko po ulicach i spacerach wałęsać lubię —  
Przyprowadzał mię tu  M istykiłło, odpowiedzią* 
łe m .—  A h ! to iedyny cz ło w iek , oderwał si<j 
Pan Regent , musiał Panu wiele taiemnic od­
k ryć —  Nu , powiedz m i, rzekł Strukczasay, 
iakże ci sie podoba ta kompaniia?—* D osyć iest 
liczna , odpowiedziałem; ale ia tu  prawie niko­
go nie znam —  „Boś u nas cudzoziemcem , n i­
gdzie nie bywasz. A le  p rzecie , któż cię tu  
zastanawia, albo obchodzi?,, —  D osyć wielu —  
Oto proszę mi powiedzieć , kto iest ten Jego­
mość blisko nas stoiccy , którego obstąpiono na 
około, który bez ustanku mówi i wszystkich 
śmieszy —  „  Jestto Jegomość , odezwał się P. 
R egen t, który sobie obrał za iedyne zatrudnie­
nie i rzemiosło, mieć dowcip, w szystkich bawić 
i do śmiechu pobudzać, i takich artystów  iest 
u nas dosyć; w yzw olony ten  kunszt bardzo te ­
raz  w szedł w  modę. M ateryą ich rozm ów 
są śmieszności, iakie postrzegaią i w ytykaią w  
in n ych , albo błędy lub wady, które umieią w y ­
śmiać. U czą się oni swoiego kunsztu, a na 
każde posiedzenie muszą się gotować- iak na pu-' 
bliczną mowę lub kazanie. Na nieszczęście, 
ich literatura nie iest obszerna i dość szczupłe 
Ąapasy —  Bo, prawdę w ó w ią c d o w c ip  na ich 
gruncie nie rodzi, iest to pożyczony tow ar'i nie 
zawsze w  dobrym gatunku;* a cały  magazyn aż 
do dna się wypróżnia; ieżeli kto ma cierpliwość 
słuchać ich do końca. KLomu się zaś dosta­
nie spotkać tych  Panów pow tórnie, usłyszy 
znowu od początku tę  samę lekcyą. Jesteś 
W  Pan w  tem  zgromadzeniu nowem zjawieniem, 
a żeś się temu dowcipkowi nawinął na o.ko, 
ani w ą tp ię , źe iesteś w  ty m  momencie celem 
iego ż a r tó w ; bo w id z ę , że obrócił oczy na 
W P a n a , a iego słuchacze odwracaią się od nas 
i  staraią dusić śmiech w  so b ie ,,— • M nieysza 
o t o , . . . .  ieżelim w  rzeczy  samey śm ieszny,, 
trudno ludziom śmiechu zabronić— > A le ia tu 
w idzę w ięcey osob podobnie rozpraw iających, 
i  widzę, źe słuchacze przechodzą od iednego 
grona do drugiego, ad m ówcy do- m ówcy •—  
„C zy  Pan przybyw asz ze w s i m ó w i ł  daley,,—  
T a k  dobrze iak ze w s i , odezwał się Strukcza- 
szy —  „Bo trzeba wiedzieć , dodał iego kolega, 
sse w  naszych tow arzystw ach są osoby, które 
maią większe prawo jnówiewa. ni4 inn e, i t °

są praw dziw i nasi m oW cy. W szyscy ich sła- 
chaią i nadstawiają ucha, skoro głos zabiorą., —> 
W ię c  to są ludzie z rozumem i dowcipem? —  
„O w szem , nie dbaią pospolicie ani o ieden, ani 
o- drugi , albo nawet nie wiedzą eo t e  iest, ale 
maią potrzebną śmiałość i głos donośny; a na- 
dewszystko innym m ówić nie dadzą,j| tłumiąc ich 
to  powagą , to zuchwałością , to krzykiem  , to 
śmiechem. A  potem nikt się z* niemi o pier- 
szeństwo nie ubiega ; bo któż może mówić 
z.taką pewnością iak o n i,. k tórzy  wszystko w ie­
dzą, a wszystko doskonale „  —  Z a  cóż ich w ięa  
słuchaią ? — - „Jakże nie słuchać , kiedy p rzy  
nich mówić nie moana.; a potem  , nie­
którzy  z nich są ludzie w  zn aczen iu , a u  nas 
urząd nietylko- nadaie w  kraiu rangę, ale i podług: 
rangi dowcip w  kompanii. Dla tego- kto nie ma 
znaczenia, ten  ̂ i mówić w  dobrem tow arzystw ie 
nie m oże, choćby m iał i rozum i  dowcip ra­
zem. Już to trzeba wiedzieć, postanowiono raz. 
na zawsze,, że taki iest i śmieszny i  nierozumny. 
JJw ażayW Pan tylko.—  K iedy się np. odezwie 
Pan Marszałekjlub Pan Sowietnik,to prości Sędzio­
wie i Sekretarze słuchaią i m ilczą. O prócz.tego,iak 
skoro cała piękna publiczność zgodziła się na to i  
postariowiła.źe P,M arszałek koniecznie ma w iccey  
dowcipu od Pana Sędziego, tak  natychmiast musi 
opuścić tego ostatniego, a iść słuchać pierwszego- 
skoro się odezwać r a c z y J a k ż e ;  to się i dow cip 
nadaie na seymikach ? —  „ A  iakżeś rozumiał ? 
odezwał się z uśmiechem S tru k czaszy; nada­
ie się bez wątpienia ,  tak  iak ta le n t, nauka,, 
poczciw ość i zdatność „ —  A  gdyby się ode­
zw ał z nas k tó r y , c a  nie mamy znaczenia ?—— 
„T b  nas nie będą słuchali, odpowiedział Regent;; 
i albo się tyłem  obrócą, albo. iaki taki usta 
przygryzie i odeydzie. W  reszcie gdyby się 
nam' udało powiedzieć coś bardzo do rzeczy  
lub dow cipnie,- uśmiechną się w s z y s c y , a le  
z przekąsem wym awiaiąc nam nie iako «• ż e  
się śmiemy popisywać z dow cipem , ktAry ie- 
dynie do- J J W W n y ch  i JJOOnych należy —  
Niechże się tylko odezwie k tó ry  z tych osta­
tnich , choćby też z doniesieniem-: że zim no}, 
w szyscy się kupią około niego j a ieżeli J W n y  
uśmiechnąć się raczy  , śmieią się iak naięciy 
J W n y  zaś niezmiernie kon ten t, że ma tak na­
turalnie dowcip i rozum. W szakże takie pra*-



Wo jest tylko dla nas nieboraków , którym  
*  losu wypadło rodzić się na tey zie m i: bo 
ieżeli wnidzie do zgromadzenia, iakikolwiek 
zagraniczny włóczęga, lub wietrznik, i ustroi się 
w  przyzw oitą godności sw oiey cudzoziemskiey 
powagę 3 wszystkim  usta zamyka. Szanują go . 
natychm iast, przemawiają iego językiem i słu­
chają pilnie nawet c i , którzy tego ięzyka nie- 
u m ie ią„  —  C zyż to praw da? Panie Strukcza- 
s z y ? —  MO y ’ tak na nieszczęście, odezwał się 
starzec z westchnieniem ; i to  mię tez nay- 
w ięcey boli. Mości P an ie, nie ieździłem ia 
chwała Bogu za gran icę, ale w iem , że prze­
cie każdy naród sam siebie i kocha i na pier­
wszym  ma względzie ; m y tylko ledni sami so­
bą gardzim y i  chw ytam y skwapliwie każdą 
popisania się -z tem sposobność. Jeszcze, przed 
kim że się popisuiemy, oto przed temi samemi 
w łóczęgam i, którzy się chlebem naszym tuc&ą 
i  gardzą w  gruncie nami. C o tylko iest za­
graniczne poważamy^ co tylko nasze mamy 
aa  nic i ledwo nie nogami d epcem y,, —  Dla

w ą tandetą, na którey każdy swóy. towar roz­
kłada. Iedni tu przynosą dowcip praw dziw y 
albo m niem any; inni za dowcip pełną gębę 
śmiechu; c i ciekaw ość, tam ci nowiny które 
rozdaią publicznie, albo za w ielką łaskę, w  se­
krecie. S ą , co przynoszą tylko su kn ią, ,albp 
tylko  swoie znaczenie i swoię figurę, iak ^en 
Jegom ość; przecież w szyscy odchodzą kon- 
tenci. "Wtem zaczęto roznosić herbatę ■— na­
stąpiło poruszenie pow szechne, a ia wysze­
dłem.

Niech sobie Strukczaszy mówi co chcej 
ale ia widzę oczewiście , że zgromadzenia wie­
czorne , są wybornym  sposobem zabiiania c*a- 
s u ; a zatem dla nas próżniaków niepospolitym 
wynalazkiem  —  Iakby to inąezey długie wie­
czory przepędzić ? —  przespać ich niepodobna — 
-ziewać u siebie w domu nie wypada ; bo coby 
to było ziewania po w szystkich kątach ?— Da­
leko więc lepiey zgromadzić się i ziewać ra­
zem ; a przytem  popisać się przecie z tćrti 
co mamy i co um iem y; podciągnąć pod kry-

B o g a , przesadzasz Panie Strukczaszy l znaią tykę sąsiadów i sąsiadki; dla miłości bliźnie
się i u nas na ludziach i umieją ich szanować, 
gdy.tego w arci.—  „Prawda, odpowiedział Struk­
czaszy ,  w szyscy to  m ów ią, ale radbym .żebyś 
łn i pokazał choć ieden przykład. Byłoto kie­
dyś , aleśmy też wtenczas byli ludźmi i szano­
w ała nas cała Europa.,,

Gdyśm y tak  rozmawiali, drzwi się otw orzy­
ł y  szeroko i  wszedł poważnie wielkim krokiem, 
iakiś okazały i  także po części kameryzowany 
■mężczyzna, k tó ry  zaledwo głową kiwnąć r a ­
czy ł. Postąpił potem zwolna na środek poko­
ju i, oglądaiąc się na .około,  stanął w  pozytu- 
rze. Nic on do nikogo nie m ów ił, a ieźeli mu 
się kto .z tow arzystw a ukłon ił, ręką  lub gło­
w ą  znać d aw ał, że dobrze. M óy Strukczasey 
ledwo się w  głos nie rozśm iał, a obróciwszy 
się do mnie , T ze k ł: „P atrz W  Pan, c z y  w ie l­
kie tow arzystw a i schadzki nie -są prawdzi­

g°
w ytknąć ich wady i przenicować ; naradzić się 
o sposobach ziewania na w ieczór następują­
cy; i t. d. Ż yczę  ci w ięc, kochany Czytelniku, 
bywać na wieczorach , na tańcujących , .cho- 
cbących i siedzących herbatach, piknikach i 
kazynach —  i ia będę -bywał, (c, d. p).

KORRESPONIJENCYA. Rcrfakcyn W w d. Brukwyti 
otrzym ała odpowiedź P a n a  "Y. 2  z miasta X  , na daną je­
m u  odpowiedź w numerku 1 18 W in d . Bruk. «— Korrespbn- 
•dent przyznaje się do szczegułów  w  H>3 numerku przez Szla­
ch cica  na Ł op a cie opisanych  7 za co  nikt zapewne gniewać 
się nie będzie- — Redakcyct ch cia ła by  uczynić zadość życze­
niom Pana  Y .  Z. i  um ieścić w p i śm ie strojem jego odpo­
wiedz; ale ze ta p isana je s t  w im ieniu całego powiatu % który 
p isarz wymienia; l\mtakrya ma honor ośw iadczyć. iz odpo­
wiedzi tey prędze.y um ieścić nie może, póki szanowny korret- 

jjon d en t Y .  Z. nie raczy z łoży ć ad powiatu, w kiórego spra­
w iep isze , form alncy plenipotencj i  , lub odpowiedzi tey wła­
snym nie stw ierdzi podpisem .

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzv dla 
mieysc prawem 'wyznaczonych.

F. N. Golanski Kom. Centurjr Czł. 
w Wilnie W'drukarni Redakcyi pism peryodycznych.


